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Numer satyry ukraińskiej 


Nr 44. RokIV | „PRAWDZIWA CNOTA KRYTYK SIĘ NIE BOI” (KRASICKI) | 23. X. 1938 
R A 


PO KONFISKACIE LISTU PASTERSKIEGO 


TEOK. 


GORĄCZKA 


42-stopniowa gorączka wre w Europie, 

pożaru się spodziewają w najbliższej już sekundzie. 

W Cieszynie oraz w Chebie wciąż błyska, grzmi okropnie, 
jak panom się nie śniło w zacisznym naszym Undzie. 


Pat stale lakoniczny, a popatrz jak dziś bredzi 
i sypie depeszami, aż włosy dęba stają. 
Konserwa do Hitlera wciąż polityczna jedzie, 
żelbetem Maginota, gdy Francja się upaja. 


A u nas jest początek wyborów i kłopotów 
i wszystko pójdzie dalej już według starych reguł, 
więc wcale być nie trzeba przemądrym chłopem po to 
by poznać zaraz, że dziś jest jednak co innego. 


Europo naszych cząsów, podskubana kwoko! 

Miecz Damoklesa grozi już wszystkim twoim łotrom, 

nie czas w „Oriensie* chwalić Urbana chwiejnych kroków, 
gdy komunikat Pima pogodę wieści słotną. 


Ktoż wie czy już nie jutro, nim minie trwożny wrzesień, 
nie pęknie obręcz, która zaciska dziś Europę. 
Brzemienna piorunami jest teraz nasza jesień, 

zadużo jest w Berlinie dziś smoły i ukropu. 


Nie dajmy się w tych chwilach uwodzić snom, mirażom, 
naprężmy nasze łuki w radosną, śmiałą metę, 

miast gdzieś przy biurku słodko w Hausmana spać Pasażu *) 
aż krzyknie nam Archanioł: Iwanie, hej, a gdzie ty? 


tłumaczył IGNACY NIEMICZ. 


*) W Pasażu Hausmana we Lwowie mieści się lokal Unda. 


ZE eta iese DE EEEE s wi A NEAT YIM") ADAK ADO AAAA RI 


EKO (EDWAR KOZAK) 


CHŁOPSKA DYPLOMACJA 


To ta nasza wieśniacza dyplo= 
macja, która do pasji doprowa» 
dzić może nie jednego na czte» 
ry nogi kutego miejskiego poli- 
tyka. 

To ten „chłopski rozum”, któ 
ry nasz wieśniak z wąsów potra» 
fi wymotać i w kąt nim zagania 
nie jeden inteligencki „paras 
graf”. 

Nasz wieśniak, jak każdy dos 
bry dyplomata, nikomu nie ufa, 
ale i nikomu nie chce się nara- 
zić. Nigdy nie da się przeko= 
nać, można go co najwyżej na: 
mówić. Jak mówi „nie”, to zna» 
czy to „tak” i na odwrót. 

Kiedy byłem na wsi, rozmór 
wiłem się z jednym takim „dy» 
plomatą” na temat naszejj poli- 
tyki. Byłem ciekaw, z jaką partią 
polityczną sympatyzuje, więc 
zapytałem: 

— Wy do jakiej partii nale- 
życie? J 

Napewno dobrze zrozumiał, o 
co pytam, ale to pytanie z jakie- 
goś powodu nie podobało mu 
się — więc, jak dobry dyploma- 
ta, wąsa pogładził, za uchem się 
podrapał i jakby niedosłyszaw 
szy powiada: 

'— Jak? Co mówicie, panie? 

— Pytam, do jakiej partii na» 
leżycie? 

— Ja do tego się nie mieszam, 


o 


2 


— No, ale przecież gdzieś się 
skłaniacie. 
— Niezupełnie. Skłaniam się 
nie skłaniam. 
— No więc, za którą? 
— Gdzie ludzie, tam i ja. 
_— Ale ludzie bywają rozmai+ 
ci. 
— O tak, bywają, teraz, toś: 
cie, panie, prawdę powiedzieli. 
— A wy jak? Która partia 
najbardziej wam się podoba? 
— Ta, tak mniej więcej. 
— Która więcej? 


pás. 


Wielkie pranie 


PREMIER SKŁADKOWSKI W YDAŁ OKÓLNIK 0 CZYSTO- 


ŚCI WYBORÓW. 


— Czyż ja na tym się znam? 


— Przecież czytacie gazety i 
musicie się za kimś opowie: 
dzieć. 

— Dlaczego muszę? Ja mu- 
su nie uznaję. 

— Nie powiadam z musu, ale 
tak z dobrej woli. 

— No, dobrą wolẹ to mam. 

Probuję z „dyplomatą” z in- 
nej beczki. 

— A może wy do Uhda nale- 
życie? 

— Ja? Ten do Unda, ta do 
Unda. 

— Do radykałów? 
— Do radykałów i nie do ra» 


dykałów. 


— A może wy komunista? 


W nałępnym numerze między innymi: 


Maria Berezowska 
Światopełk Karpiński 
Edward Szymański 


oxy ialuicje ideal 


tak- 
kio raz 


»E C 


pozostaje mu zawsze 


spróbował nożyk 


LIPSE« 


wierny 


— Czyż ja co komu złego zrow 
biłem? 

— A może wy nacjonalista? 

— Dlaczego pan tak sądzi? 

— Ja nie sądzę tak, tylko py 
tam. 

— A, to co innego. Co więc 
pan powiedział? 

— Jakiż z was' człowiek! 
Przyżnajcież się! 

— Ha! Czy ja co ukradłem? 

— Tego nie powiedziałem, 
ale przyznajcie się, ku jakiej par 
tii się skłaniacie? 

— Ja za tą, gdzie jest racjal 

— A według waszego zdania, 
która ma rację? 

— Czy ja na to dość uczony? 

Tak mówiłem z nim przez pół 
godziny, ochrypłem, zdenerwo» 
wałem się i w końcu machnąe 


łem ręką. 
Przełożył M. S. 


OSYP HOLTIPAKA 


Czwarty król 
(LEGENDA) 


Powiadają, że ich jechało trzech do Betleem, ale ja słysza» 
łem, że czterech. Jeden Baltazar (już samo imię powiada, że 
z Babilonu), drugi Melchior (jakiś Anglik, czy coś takiego) 
a trzeci Kasper (to już napewno Polak, bo nawet we Lwowie 
jest ulica Kaspra Boczkowskiego). 

A czwarty — poczekajcie. 

Jadą, jadą tak wszyscy: Szybciej, kolego, szybciej! I hara- 
pami wielbłądy i harapami osły — bo tam w szopce nikt nie 
będzię czekał. 

A ten czwarty — powiada: 

— Zaczekajcie! Mamy czas! 

I na każdym kilometrze przystaje. Raz popręgi popuszcza, 
raz stę zadyszał, raz złazi, żeby się ogrzać 

końcu mówi: 

— ]Jedźcie panowie, a ja zsiądę. Chciałbym sobie podjeść. 
Nie ma się czego spieszyć. śpieszyć. Ja was dopędzę. 

Tak ci trzej pojechali. A ten zlazł z wielbłąda, rozwiązał 
torbę, wydobył z niej słoninę, ogórek i wódeczności flaszczynę. 

I zajada. 

A gwiazda świeci... 

Podjadł sobie, popił i zachrapał. Chrapie, ale tak, że anio- 
łowie Śpiewali i nie słyszało się tego śpiewu. Wreszcie przespał 
trzy sny, wstał, ziewmął, podrapał się, spojrzał na niebo, 
a gwiazdka już taka blada — blada... 

Ano, powiada, pojedziemy... 

Aż rano przyjechał do Betleem, wyjechał na pole, znalazł 
stodołę, zagląda — ba! niema nikogo. Tylko wół popatrzył na 
niego a osioł zaryczał: Eze-e... 

Podrapał się znów czwarty król. Ha! — powiada — nie poz 
radzisz|... 

Spotyka jakiegoś pastuszka: 

— Co? — rzecze. — Gdzieś w tej szopie Jezus miał się 
narodzić. Gdzież On? 

— Oho! — mówi pastuszek. — Już po wszystkim. 

A czwarty król czapkę z głowy rzuca na ziemię: 

A niechże to jasny... Spóźniłem się! 

Bo ten czwarty król był Ukraińcem i nazywał się Hryćko. 
I od tego czasu przez całą historię jego naród spóźnia się, a każe 
dy z tego narodu, z którego był czwarty król, zna to jedno miłe 

ówko: 


— Spóźniłem się! 


Przełożył M. S. 


Negus u RBenesza 


NEGUS: RADZĘ WAM, NIE 


DAJCIE SIĘ 
HITLEROWI, TRZYMAJCIE SIĘ MOCNO I 
NA... ANGLIĘ. 


ZASTRASZYĆ 
ZDAJCIE SIĘ 


Prośba sąsiedzka 


Do mieszkania dostał się wła 
mywacz. Pakował właśnie rze: 
czy do worka, kiedy nagle skrzy 


pnęły drzwi. Na progu stanął 
jakiś jegomość. Włamywacz 
zbladł. 


— Niech pan pakuje dalej. — 
rzekł przybyły. — Niech pan 
sobie nie przeszkadza. Jestem są 
siadem i chciałem tylko prosić, 
żeby pan zabrał również pate% 
fon. 


„OLLA CRISTALIN“ to rewelacja 


Z polityki ulkraińskiej 


NASZA SYTUACJA POLITYCZNA ZACZVNA SIĘ POWO- 
LI WYJAŚNIAC. 


CZERNIAWY 


Na senatora Osłapa Łuckiego 


KOOPERATOR. 


SENATOR. 
ORATOR. 


DEKLAMATOR. 


LITERATOR. 


NORMALIZATOR. 


I KOBIET AMATOR. 


GDYBY MU DODAĆ JESZCZE TRZY PENSJE 


MIAŁBY NAPEWNO DO CZWARTEJ PRETENSJE. 


TO DLA SPOŁECZNEJ, DOBREJ SPRAWY 


Z OSTAPA STAŁ SIĘ STANISŁAWEM. 


WIĘC ZNÓW SIĘ PROSI RYM NA „ATOR“: 


KOMBINATOR. 


OŁTEKSA WLIZKO 


Wiersz w skali Kruppa 


W Essen jest Krupp 
i tylko 

Krupp. 

Krupp jest 


na wszystkich słupach. 


Nad fabryk zrąb 
kominy trąb 
trąbią 

; o chwale 
Kruppa. 


Zmęczonyś 

lub 

spać chcesz? 

— Jest Krupp. 
Łóżko 

z fabryki Kruppa. 


Na śniegu:ś zmarzł? 
Lu — 

pod piec 

marsz! 

Piece 

produkcji Kruppa. 


Kawioru chcesz? 
Chcesz konserw? 
Bierz! 

Konserwy 

w pudełkach 
Kruppa. 


Chcesz kaszy? 
Siup! 

Najlepszych krup 
dostarczy Krupp — 
młyn 

Kruppa. 


Lato 

czy zima, 
herbatę trzymaj 
w termosie 
firmy 

Kruppa. 


W nagłej potrzebie 
wybawią ciebie 


klozety, 
klozety 
Kruppa. 


Pod Kruppem 
Essen 
miasto wspaniałe 


pokryte całe 
strupem. 


Stopnieje śnieg 
Przybiera ściek. 
W ściekach szlam 
z fabryk 

Kruppa. 


Boga 

nie widać. 
Dyktator Krupp. 
A reszta 
dodatki 
do Kruppa. 


Nawet u koni 
choroba: 
krup. 

I nawet 
krupnik 

na zupę. 


Wszystko pożera 
Krupp, 

Krupp, 

Krupp. 

Rzęzi 

robotnik 

pod Krupem. 


I co chcesz 
rób. 

On 

albo Krupp. 
Ktoś 

kiedyś 

padnie trupem. 


Przełożył 


Edward Szymański. 


Przed wyborami 


— BIERZE PAN UDZIAŁ W WYBORACH? 


— JESZCZE NIE WIEM. ZALEŻY OD TEGO, CZY DO- 


PUSZCZĄ MOJĄ KANDYDATURĘ. 


Horthy — Hitler 


dwa bratanki 


PO WIZYCIE WĘGIERSKIEGO PREMIERA HORTY'EGO W 
NIEMCZECH. 


CAORA AAAA DA KR CLBŁĄ S € TOOWCĄCZEATRAK 


FED TRYNDYK 


Logika 


Logika to nauka, która uczy, jak myśleć logicznie. 

Ma ta nauka swoje prawidła (syllogizmy), które opierają 
się na pewnych klasycznych wzorach. Na przykład: 

„Iwan jest porządnym człowiekiem”. 

Hawryło (jest także porządnym człowiekiem. A więc: Iwan 


1 Hawryło są porządnymi ludźmi. 


Taki syllogizm nazywa się uczenie „Barbara”. Zmieńcie 
NR imiona — i wy będziecie go mogli używać, ile razy zes 
chcecie. 

Drugi syllogizm: 

„Każdy szewc jest rzemieślnikiem”. 

Harasym jest szewcem. 

PR A więc: Harasym jest rzemieślnikiem. To się nazywa „Fer 
rio”. 

A jeszcze trzeci: „W każdym urzędzie jest kasjer”. 

Pańko jest kasjerem. 

A więc: Pańko należy do urzędu. Ten syllogizm nazywa 
się „Celarent”. 

Ale wszystkie te syllogizmy są zagraniczne, (Gdzieś tam 
z Francji, czy z Anglii. 

U nas jest przecież inaczej. Przejdziemy po kolei: 

Iwan jest porządnym człowiekiem. 

Hawryło jest także porządnym człowiekiem. 

Iwan ukradł Hawryle kożuch. 

To jest nasza „Barbara”. A teraz „Ferio”: 

Każdy szewc iest rzemieślnikiem. 

Harasym jest szewcem. 

Harasym jest pijakiem i nigdy nic nie zrobi na czas”. 

A — „Celarent”: 

„W/ każdym urzędzie jest kasjer. 

Pańko jest kasjerem. 

Pańko zrobił w kooperatywie manko”. 

Otóż popatrzcie: zachodzą pewne różnice. 

Ale są u nas takie jeszcze syllogizmy, jakich gdzie indziej 


wogóle niema. Naprzykład: 


„Maksym mówi, że ja jestem świnią. 
Maksym ma na to dowody. 
A więc: Maksym jest świnią”. 
Ten syllogizm możnaby po naszemu nazwać: „Paraszka”. 
Albo inny: Kłym powiada, że robię głupstwa, bezmyślnie. 
To jest kłamstwo. 
Ja robię glupstwa z rozwagą”. 
„Ten syllogizm na razie bez nazwy. Ale często go znaleźć 
ulgi w oai 
ą jeszcze inne syllogizmy. Jest jeszcze cała oddzi i 
ka — ale o niej — stopl Na imię jej Konfiskata”, y 
Przełożył M. S$. 


IWAN FRANKO 


Opowiadanie niniejsze nie jest 
moją duchową własnością. Sły: 
szałem je w Zbarażu, we wscho* 
dniej Galicji, od starego wieśnia 
ka Antoniego Hruculaka, któ: 
ry je opowiedział na narodo= 
wym wiecu. 


Hruculak — to postać bardzo 
ciekawa, jeden z niewielu jesz- 
cag żywych  niedobitków tego 
plenienia gawędziarzy i „ban: 
durzystów”, którzy tworzyli sta 
re dumy o czynach i przygodach 
kozaków: Hryćka Zborowskie» 
go, Kiszki Bezridnego, Andys 
bera, o bitwach Chmielnickiego 
z Polakami, o tragicznej uciecz» 
ce trzech braci z Azowa, i Śpie= 
wali — opowiadali ije zasłucha= 
nemu kozackiemu wojsku. Zez 
wnętrzny jego wygląd „zupelnie 
nie pokaźny, to wyj read sobie 
siwy dziadek. nie bardzo doz 
statnio, raczej biednie ubrany, 
niezbyt wysoki, chudy, z twa« 
rzą, pooraną trudami życia, ale 
pełną wyrazu, z czarnymi, błysze 
czącymi oczyma. Nie wyróżnia 
się niczym z tłumu wieśniaków, 
rzadko miesza się do rozmowy 
i na pierwszy rzut oka nie wy” 
daje się, jakoby przerastał wh 
czajny poziom galicyjskiego wło 
ściaństwa. Rozumie się, nie uz 
mie ani czytać, ani pisać. 

Przed rozpoczęciem wiecu 
wdałem się w rozmowę z kilkoz 
ma znajomymi  wieśniakami. 
Hrucnlak zbliżył się do nas, za: 
znajomiono nas, wymieniliśmy 
kilka słów i rozeszliśmy się. 
Moi znajomi. przeważnie młodzi 
wieśniacy, którzy ukończyli 
szkoły powszechne i pilnym czy» 
taniem książek powiększyli swo 
je wykształcenie, nie mogli mi 
się dość nachwalić Hruculaka, 
za jego nadzwyczajny talent ga» 
wędziarski i za to, ze on, jeden 
z nielicznych ze starego pokolee 
nia, duszą i ciałem przyłączył 
się do radykalnego chłopskiego 
ruchu. 

Nic dziwnego, że bardzo by» 
łem ciekaw jego przemówienia. 
Ale wiec się rozpoczął, punkt 
za punktem porządku dzienne» 
go omawiano i załatwiano, a Hru 


culak nie zgłaszał się do słowa. 


Aż przy ostatnim punkcie poz 
rządku dziennego, przy „wnio 
skach i interpelacjach” wylazł 
na stół, który zastępował trybu- 
nę, wylazł jakoś niechętnie i wie 
docznym było, że poddaje się 
namowom znajomych. Jakiś 
ruch i szept przeszedł po sali, 
gdy jego postać ukazała się nad 
zebraniem i wszyscy _ obecni, 
których było ponad 600 osób, 
wtłoczonych gęsto w niezby 
wielkie pomieszczenie, ucichh, 
jakby makiem posiał. 


1856 — 1916 


Świńska 


— Kiedy więc mam przema» 
wiać — rozpoczął Hruculak bare 
dzo poważnie do tych, którzy 
stali najbliżej — muszę mieć 
przed sobą papier. Ja, prawdę 
mówiąc, nie (jestem piśmienny, 
ale znam swoje numery i bez 
pajpieru nie umiem mówić. Niech 
że to będzie chociażby książka 
podatkowa. 


Głośny śmiech powitał to 
pierwsze Hruculakowe oświad= 
czenie. Jeden z tych, którzy stali 
najbliżej, podał mu kartkę nie: 
zapisanego papieru. Hruculnk 
chwycił papier oburącz i trzy: 
mając go przed sobą, jakby czy 
tajac; rozpoczął przemówienie 
takim monotąnnvm, śpiewają- 
cvm tonem, jakby naśladował 
chłopaka wiejskiego, uczącego 
się sylabizowania. Później ten 
głos znacznie się ożywił, nie 
wychodząc poza tym z tonu ryte 
micznej, niby biblijnej prozy. Co 
chwila całe zebranie przerywa» 
lo jego opowiadanie głośnym 
rechotem, ale mówca nawet wą: 
sem nie drgnął; przeciwnie, przy 
bezustannych wybuchach ogól- 
nej wesołości jego twarz nabiez 
rala coraz poważniejszego, na* 
wet ponurego wyrazu, aż w koń: 
cu doszedł do drewnianej apatii, 


której humor i ironię wyjawiały 
tylko niezwykle błyszczące oczy 
z pod nawisłych brwi. 


— Słuchajcie, bracia, jaką to 
rozmowę miałem niedawno z 
'ednym moim starym przyjacie- 
lem. Przychodzi, uważacię, do 
mnie mój przyjaciel i rówieśnik, 
z którym się dawno nie widzia« 
łem. Przywitaliśmy się, jak Pan 
Bóg przykazał, a ja go pytam: 

— No, stary druhu, jakże się 
masz. Jak ci się powodzi? 

— Bogu dziękować, mam się 
nieźle i powodzi mi się dobrze. 

— To piękna nowina — pos 
wiadam — ale bardzobym chciał 
wiedzieć, co to znaczy, że ci się 
dobrze powodzi. O jakich dor 
brach mówisz? 

— Ach, przyjacielu — odipo* 
wiada — czyż to niedobrze, cze» 
gośmy, Bogu dziękować, doży» 
i? Pomyśl sam: Pańszczyzny 
oddawna już niema, przed pras 
wem wszyscy jesteśmy równi, 
czy pan, czy chłop, no i konsty» 
tucię, Bogu dzięki, mamy. 

4ak dużo nagadał odrazu, że 
przy ostatnich słowach aż tchu 
mu zabrakło. 

— Ej — miły druhu — rzekę 
— to wprawdzie bardzo ładne, 
rzeczy, o jakich tu mi gwarzysz, 


konstytucja 


(Opowiadanie z czasów austriackich) 


ale wiesz — nie trzeba im się 
przyglądać zbliska. 

— A to dlaczego? 

— Dlatego, że one tak jak 
chustki ze straganów — pusze 
czają farbę, a ta farba potym 
brudzi człowiekowi palce. 


Mói przy*aciel nie mógł tego 
zrozumieć -- więc ja dalej tłu» 
maczę. 

— Uważasz, kochany, to 


szczera prawda, że nie musimy 
teraz odrabiać pańszczyzny. Ale 
czy nie chciałbyś sobie przypoe 
mnieć dokładnie, jak to wtedy 
było, a jak jest teraz u nas? 

Nie mógł sobie mój przyjaciel 
tego dokładnie _ przypomnieć, 
więc ja musiałem mu trochę por 
móc. 

— Nieprawdaż? Wtedy cos 
dziennie, skoro świt, chodził pań 
ski ekonom od chaty do chaty, 
pukał kosturem do drzwi i krzy 
czał: „Hej ty Iwanie, Hryciu, 
Semenie, ano szybciej na pańr 
szczyźnianą pracę, bo będą kije 
w robocie!” 

— O tak, o tak, tak było — 
powiedział mój druh — i mimo 
woli podrapał się w takie miej 
sce, gdzie go w tej chwili zupełe 
nie nie swędziło. 


(Dokończenie na str. 7:ej). 


Wowoczesny Rejtan 


u Ti 


W ZWIĄZKU Z LISTEM POSTERSKIM METROPO LITY 
SŁOWA WILEŃSKIEGO CAT MACKIZV:CZ 


F ATS Erer? 


NIESZCZĘŚCIAMI. 


- Sh 
szy c "SORO AAU: 


SZEPTYCKIEGO REDAKTOR 
PYZESTRZEGA POLSKĘ PRZED NOWYMI 


HUMOR UKRAIŃSKI Z R. 1880 - 1938 


KRONIKA, 


W Krakowie podejmowano 
uroczyścią ministra  Dunajew* 
skiego, a wieczorem odbył się 
na jjego cześć maut. Na raucie 
obecna była sama rasowa mag- 
nteria, tylko jeden. wiceprezy* 
dent m. Lwowa dr. Madejski 
przybłąkał się _ nierasowy. 
Gdzieś po północy, gay. hrabioz 
wie i książęta uświa ili sobie 
niemiłą obecność. intruza, hraz 
bia Badeni wzniósł taki toast: 


Gdzie się bawią psy, wiele 
kie, 

są i małe pieski. 

Piję zdrowie: Niech żyje 

mecenas Madejski! 


Wtedy wstał ii i tak 
odpowiedział: 


Niech bedzie dowodem 


ile pies mały psa wielkiego 
ceni. 


Wychylam ten kielich: 
Niech żyje pies wielki, hras 
bia Badeni! 


(Strachopud 1880 r.) 
ED EALO TO O E T TD 


E Narcue BLEU 


NS PERFUMY. PUDER 
«WODY KOLOŃIKIE 


NA KONCERCIE. 


— Czy pan śpiewa? 

— Nie, ale mam brata w Ko: 
łomyji, który jest profesorem... 

— A on Śpiewa? 

— Nie, on też nie Śpiewa. 


(Żerkało 1907 r.) 
PANOWIE I CHŁOPI. 


Chłop: — Proszę jaśnie pani, 
suczka (jaśnie pani ukąsiła mnie 
w nogę. 

Pani: — Janie, umyj suczce 
pyszczek! 


(Komar 1908 r.). 


W KARCZMIE. 


Moszko: — No, panie wójcie, 
jak wam smakuje moja wódka? 
Wójt: — Dziękuję! Będę pić 
za twoje zdrowie, bo na moje 


za słaba. 
(Komar 1905 r.) 
SYNALEK. 
— Tatusiu, co to znaczy: 
przodek? 


— Przodek? Ot, na przykład, 
ja jestem twoim przodkiem. 
Tak? I pomyśleć, że są lus 
dzie, którzy chwalą się swoimi 


przodkami! 
(Komar 1938 r.) 


ROZMOWA SĄSIEDZKA. 


Kum Danyła i kum Hryć do» 
rwali się gdzieś książki o biolo: 
gii i czytają (ją razem. 
Popatrzcie, popatrzcie — 
powiada kum Danyło — ot co 
za cudeńka dzieją się na tym 
Bożym świecie. Ot, kumie Hry- 
ciu, pomrzecie, pochowają was, 
a potym na waszym grobie tra: 
wa porośnie, trawę tę zeżre kro 
wa, przyjdzie na moje podwór: 
ko, i zostawi tam — wiecie co... 
Ala wyjdę z chaty i powiem: 
Oj, kumie Hryciu, ale zmienili- 
ście się, bardzo zmienili! 

Tak — kumie Danyło — 
odpowiada Hryć — wy także 
kiedyś pomrzecie, i was się po- 
chowa i na grobie waszym tra» 
wa porośnie i trawę zeżre kroz 
wa, a krowa przyjdzie na moje 
podwórko i zostawi tam wiecie 
co?... A ja wyjdę i powiem: Oj, 
kumie Danyło, ale wy, czym by: 
liście, tym pozostaliście... 

(Komar 1938 r.) 


Przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE KATARZE! 


PRENUMERATA 


„SZPILEK” 


to wygoda i oszczędność! 


6 


ŚWIATOSŁAW HORDYŃSKI 


Fraszki 


NA PEWNEGO POETĘ. 


Raz w kryminale spoza krat 
wróbla zobaczył, bardzo rad. 
A widząc, jak wesoło dziobie 


to, co zostawił koń po siebie — 


poeta rzekł: — „Ptaszyno polna! 


Zazdroszczę ci, żeś taka wolna... 
NA JESZCZE JEDNEGO POETĘ, 


Mój Bohdanie Igorze Antonycz, 


sé 


AUTORA „DZWONÓW“. 


kiego diabła w te dzwony dzwonisz? 


NA KATOLICKICH KRYTYKÓW. 


Chcę wam szepnąć słówko bez urazy, 


choć szanuję was nocą i dniem. 


Wy jesteście — jak na szańcu głazy. 


Głazy 


grubo porosłe mchem... 


przełożył 
Edward Szymański. 


Rozsądek 


Listonosz: — Tutaj jest list 
do pana. Ależ doleka droga do 
pańskiego mieszkania... 

— Jeżeli ta droga jest dla pa- 
na taka długa, niech pan prze 
syła listy poprostu pocztą... 


Poradził sobie 


Właścicielka mieszkania do 
kandydata na sublokatora: 

— Wynająć panu mogę ale 
zapowiadam z góry, wypraszam 
sobie wszelkie damskie wizyty. 

— A wizyty męskie są do- 
zwolone? 

— Naturalnie. 

— Doskonale, w takim razie 
biorę ten pokój dla mojej na- 
rzeczonej. 


To trzeba umiec! 


— Czy syn pana hrabiego ba 
wi jeszcze w Paryżu? Cóż po- 
rabia? 

— Niech mi pan nie wspo- 
mina o tym rozrzutniku! Proszę 
sobie wyobrazić, że otworzyłem 
mu w banku nieograniczony kre 
dyt, a on go przekroczył. 


Pantoflarz 


Urzędnik: Panie szefie, 
spóźniłem się dziś do biura z 
bardzo ważnej przyczyny. 

Szef: — ??? 


Urzędnik: — Żona moja mia- 
ła katar. 

Szef: — To takie ważne?. 

Urzędnik: — Przez całą noc 


nie zmrużyłem oka. Za każdym 
kichnięciem musiałem jej po- 
wiedzieć „Na zdrowie!'*. 


„DZIENNIK 


LUDOWY" 


IWAN FRANKO 


Świńska konstytucja 


Mój przyjaciel nie zdobył się 
na odpowiedź, westchnął tylko 
ciężko i pochylił głowę. 

— [| przed prawem jesteśmy 
równi — tak powiadasz, drogi 
przyjacielu. 

— Musi w tym być prawda, 
chociaż (ja dotychczas tego jakoś 
nie spostrzegłem. ‘Kiedy przy» 
chodzę do pana starosty, albo 
do pana sędziego, albo Inawet 
do samorządowego wydziału poz 
wiatowego, to ciągle jeszcze sły: 
szę to samo, co przed 1848 ro- 
kiem: „Czekaj, chłopie! Precz 
stąd, chłopie!” A kiedy raz za» 
chciało mi się być mądrym i po» 
wołać się na swoją równość 
przed prawem, dostałem tak za 
ucho, jak za dobrych pańszczy- 
źnianych czasów. A ot zobacz — 
iak przyjdzie do kancelarii pan 
dziedzic, pan dzierżawca, albo 
nawet zwykły pan arendarz, nie 
gdy go nie zmuszają do czeka: 
nia, ale zaraz jproszą siadać i oe 
mawiają z nim sprawy bardzo 
grzecznie, bardzo delikatnie. — 
No, taką samą równość mieliś: 
my i przed 1848 rokiem. 

— Ale wtedy były kije! — 
dorzucił mói przviiaciel i znowu 
mimowoli  podrapał się w to 
miejsce, gdzie go nie swędziło. 

— Prawdę powiadasz — od 
powiedziałem — wtedy były kis 
je, a teraz wynaleziono coś ta- 
kiego, co zupełnie stanie za kie 
je i to jeszcze z dodatkiem... 
Otóż posłuchaj, co powiedział 
ieden z moich sąsiadów panu 
staroście. Uważasz, memu są- 
siadowi, spokojnemu człowieko= 
wi, zachciało się jechać do Wier 
dnia, wiesz, z tą wielką deputa- 
cią, która jechała do cesarza por 
skarżyć się na krzywdy, jakich 
doznał naród od Badeniego. No, 
a po tym, wiesz — deputacja 
wysłuchała, co należy we Wie- 
dniu, a jak wróciła do kraju, to 
wszystkich biednych deputatów 
zaczęto ciągnąć na protokuły t 
karać, I mego sąsiada nie minę: 
ło dobro: pan starosta zasądził 
go na 50 ryńskich grzywny. 
Mój sąsiad, jak usłyszał ten wys 
rok, zebrał się na odwagę i po» 
wiedział: Panie starosto, — pos 
wiada, — lja biedny człowiek. 
Jeśli jiż dopuściłem się tej wiele 


kiej zbrodni i pojechałem do ce» 


sarza skarżyć się na jaśniewiel- 
możne sejmowe wybory, to co 
zrobię, gotów jestem przyjąć 
sprawiedliwą karę. Ale żona 
moja i dzieci w tej mojej zbro” 
dni nic nie zawiniły, więc za co 
pan ich karze? Karzcie mnie sa” 
mego, a nie ich. Kiedy zaś na: 
kłada pan na mnie tką grzywnę, 
to żeby zebrać tyle pieniędzy, 
musiałby |sprzedać *swoją op 
statnią krowę i ostatnią świnię, 
i oto kara dotknie gorzej moją 


popatrz, 


(Dokończenie 


rodzinę, niż mnie samego. Proz 
szę więc, wielmożny jpanie sta- 
rosto, czy nie mógłby mi pan 
zrobić tę wielką łaskę i zaimenić 
grzywnę na kije? Bogu dzięko» 
wać, jestem chłop silny i zdroe 
wy, 50 kijów jeszcze jakoś wys 
trzymam, ale 50 ryńskich grzyw* 
ny, tego dalibóg, nie wytrzyma 
moje biedne gospodarstwo”. 
Tak mówił mój biedny sąsiad 
do pana starosty, ale pan staroe 
sta nie zgodził się na jego pro= 
pozycję, bo, powiada, my teraz 
wszyscy przed prawem równi, 
kijów nie ma, a co każą zapła- 
cić, to płać. I biedny mój sąsiad 
czeka teraz codziennie na urzęe 
dową egzekucję i grabież swojej 
własności, bo tej grzywny do 
dziś nie zapłacił. Nio, i co po» 
wiesz, drogi przyjacielu, na te 
nowoczesne kije, które zamiast 
jednej części ciała, biją całego 
człowieka, i jeszcze całą jego roz 
dzinę? Mój przyjaciel znowu nie 
zdobył się na odpowiedź, wes 
stchnął tylko ciężko. 


I konstytucję także mamy — 
zacząłem znowu po chwili mil. 
czenia — tak, tak, mamy! Po» 
wiadajją, bardzo dobra i piękna. 
A czyż ty tę biedę widział, dro- 
gi druhu? — 

— Widział? — zdziwił się 
przyjaciel. — Na papierze, w 
książce, drukowaną, owszem wi: 
działem. 


— E, nie, ja nie o papierowej 
mówię — odpowiedziałem, — 
ale o prawdziwej, czy widziałeś 
kiedyś rzeczywistą, żywą kons 
stytucjię ? 

— Jakżeż ją można zobaczyć? 
Przecież wszyscy żyjemy w niej, 
odczuwamy ją... 

— O tak, odczuwamy ją. Te- 
raz prawdę rzekłeś. A otóż ja 
widziałem ją na własne oczy i 
chcę ci to powiedzieć. Jadę raz 
z moimi dwoma synami do Tars 
nopola na jarmark. Przed nami 
jedzie nieznajomy gospodarz z 
zoną. Gospodarz siedział z przoe 
du i poganiał konie, żona z ty» 
łu, a między nimi leżała dobrze 
związana, obścielona słomą świ- 
nia, którą wieźli do miasta na 
sprzedaż. Przyjeżdżamy do Tare 
nopola, mijamy rogatkę, aż tu, 
obok rogatkowej «budy 
siedzi podstarzałe jpanisko, trzy» 
ma w ręce błyszczący nóż i kue 
rzy lulkę ma długim cybuchu. 
Skoro tylko zobaczył wóz ze 
świnia, zerwał się z ławki i 
krzyknął jak z beczki: — Stój. 
chłopie! 

Gospodarz zatrzymał wóz a 
RZ z nożem zbliżyło się do 
nich. 


— Co tu wieziesz na wozie? 
— zapytał ostro. 


ze str. Saej). 


— Świnię, proszę łaski pana— 
pokornie odpowiedział ichłop. 

— Sam widzę, że to Świnia, 
ale jak ty ją wieziesz? Czyż nie 
widzisz, że biednemu stworzes= 
niu od postronka nogi popuche 
ły? A ty łajdaku, czy nie wiesz, 
że nie wolno tak męczyć bied- 
nego bydlęcia? 

To powiedziawszy,  panisko 
zbliżyło się do świni i błyszczą- 
cym swoim nożem rozcięło jej 
postronki tak szybko, że w pos 
śpiechu pokaleczyło świni nogi. 

— Marsz na policję! Musimy 
ciebie przykładnie ukarać! — 
krzyczał świński oswobodziciel. 

Przeklęty chłop siedział jak 
zamurowany na wozie i błagał 
groźnego pana o łaskę — ale 


ten ani słuchać nie chciał. Żona | 


jednak, chłopka sprytu widać 
miała więcej i zmiarkowała, jak 
pozbyć się biedy. Kiedy tam jej 
mąż nie mógł się dogadać z nie: 
użytym (paniskiem, ona z za (pae 
zuchy wyciągnęła czerwoną chu= 
ścinę, wydobyła zawiązanych w 
jednym jej rogu 20 krejcarów, 
wcisnęła paniskowi w łapę i wite» 


dy dopiero zaczęła prosić razem ; to, (7 panie Tauaroa Ikr idi 


z mężem. Aż teraz nieużyte pas 
nisko trochę zmiękło i tak prze» 
mówiło: 

—- No tym razem jeszcze wam 
gdaruję i puszczę was wolno, ale 
pamiętajcie o tym do samej 
smierci. 

Podczas tej przygody, ja ze 
swoim wozem odjechałem nieco 
naprzód, ale kazałem chłopcom 
wóz zatrzymać, bo chciałem zo- 
baczyć, jakie będzie tej sprawy 
zakończenie. Poczekaliśmy kilka 
chwil, aż gospodarz ze świnią 
znowu obok nas przejechał. Poe 
rządek na wozie był już teraz 
zupełnie inny, jak przedtem. Żo» 
na siedziała na przedzie i poga» 
niała konie, a gospodarz z tyłu 
obiema rękami trzymał świnię, 
objąwszy ją za szyję. Świnia ue 
wolniona z postronków, stała 
teraz prosto na wozie, rozgląda» 
la się na wszystkie strony, płoe 
sząc się przed każdym przede 
miotem i każdej chwili gotowa 
do skoku. I niedługo trwało, aż 
oto nadjechala jpańska kolasa, 
zprzężona w czwórkę; konie rża- 
v, dzwoniły uprzężą, trzaskanie 
z bicza... Świnia strasznie się 
przelękła i wyskoczyła z wozu. 
Gospodarz, który trzymał zwie: 
rzę za szyję, był widocznie od 
niego siabszy, ileże wyleciał z 
wozu i tak nieszczęśliwie, że rov 
zbił nos o kamień. Świnia ucie: 
kła. Aż moi chłopcy dognali ją 
i pomogli gospodhrzowi za» 
ciągnąć świnię na targowicę. 
Oto. tak, mój drogi, wygląda u 
nas świńska konstytucja. , 


e to jeszcze v nie wszystko. . 


Popołudniu tego samego dnia 


wracałem z Tarnopola — tak 
wcześnie. żebv na noc zajechać 
do domu. Zbliżamy się do roe 
gatki, a tam ciągle jeszcze siedzi 
ten groźny pan z błyszczącym 
nożem i spokojniuteńko kurzy 
sobie fajkę na długim cybuchu. 
Powiodłem oczyma po przed: 
miejskich polach, aż patrzę, da- 
leko na gościńcu idą dwaj w 
chłopskim ubraniu i równym 
krokiem zbliżają się do miasta. 

— Ci pewnie długo służyli w 
wojsku: — pomyślałem — i 
tam dobrze nauczyli się musz- 
try, że i teraz jeszcze na starość, 
trzymają krok i równo maszeru: 
ją w parze. Ale kiedy zbliżyli 
się do nas, zobaczyłem za nimi 
coś czarnego, a nad ich głowa: 
mi coś błyszczącego, niby dłu: 
gi ognisty język. Nie trzeba bye 
ło dużego sprytu, żeby wiedzieć, 
że to był żandarm. A kiedy byli 
już blisko, usłyszałem przy każe 
dym ich kroku cichą muzykę: 
dzynebras! Dzyn.bras! 

— Aha — pomyślałem — ot 
w czym sztuka. Dlatego tak o- 
stro krok trzymają i tak równo 
maszerują w (parze. Ale czekaj 


tylko do rogatki, Pokaż się tyle 
ko naszemu paniskowi z błysz» 
czącym nożem w towarzystwie 
tych biednych, tak boleśnie sku: 
tych razem ludzi — dowiesz się, 
jak można tak męczyć chrzczoe 
ne stworzenia! 

Bałem się już, żeby suro 
pan przy rogatce, ze zbyt wi 
kiego pośpiechu, gdy będzie roz» 
kuwał kajdany, nie pokaleczył 
nieszczęsnym rąk, jak pokale» 
czył był świńskie nogi. Nie- 
mniej byłem ciekaw, jak rzuci 
się surowe panisko na nieludz- 
kiego żandarma i jak poprowae 
dzi go na policję. Ale, ku moje» 
mu najwi emu zdziwieniu, 
nic takiego się nie stało. Dwaj 
skuci ludzie i żandarm spokoj: 
niuteńko przeszli przez rogatkę 
obok sierdzistego pana. A siers 
dzisty pan wstał, ukłonił się żans 
darmowi uniżenie, a ja ot z ta» 
kim nosem pojechałem do do- 
mu. Tak to, drogi druhu '— zas 
kończyłem swoją rozmowę. — 
Tak wygląda chłopska konsty: 
tucja. Chłop musi ustąpić ra 
fej świni. 

Burzliwe oklaski, które zerwae 
ły się po tym przemówieniu, 
trwały długo. Kiedy ucichły, 
dodał stary Hruculak: 

-- Wybaczcie, moi kochani, 
własciwie powinienem był opo» 
wiedzieć wam to przy punkcie 
„przyczyny emigracji”, ale mye 
ślę, ze i teraz jeszcze nie zar 
późno. 

Po tych słowach zlazł Hrucu- 
lak ze stołu. i 


Przełożył M. S. 
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Szpilki 


W połowie listopada 


URAŻE SIĘ 


jubileuszowy 
150-ty numer 


AIPILEK 


„Szpilki ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
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